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O CŁO NA KSIĄŻKI
,Na tem at ten  p isało się już bardzo w 'c 

le na łam ach naszych pism zawodowych. 
Ze względu na  olbrzym ią konkurencję za­
granicy, a co wślad za tern idzie, jeszcze 
w iększe bezrobocie u nas w kraju, dom a­
gamy się w prow adzenia cła na książki 
drukow ane zagranicą, ażeby utrzym ać się 
na pow ierzchni życia, aczkolw iek zasadni 
czo przeciw ni jesteśm y wszelkim cłom 
i zamykaniom granic.

Spraw a w prow adzenia cła na książki 
polskie, drukow ane zagranicą, ciągnie się 
od lat k ilku. Cała ta  akcja toczy isię jed 
nak  żółwim krokiem, pomimo, że rep re ­
zentanci przem ysłu graficznego pap iern i­
czego i księgarskiego dawno już skonkre­
tyzowali swe postulaty. Odbyło się dotych­
czas bardzo wiele konferencyj z p rzedsta­
wicielami M inisterstw a przem ysłu i han­
dlu oraz skarbu. A kcja szła jak po g ru ­
zach. W ynajdyw ano cały szereg różnych 
przeszkód. Roboty polskie w międzyczasie 
daiej uciekały zagranicę, a bezrobocie w 
przem yśle graficznym idoszło chyba już do 
ostatecznych granic.

Nareszcie, p o  długich naradach, w ygo to ­
wano p ro jek t rozporządzenia w  spraw ie 
c z ę ś c i o w e j  zmiany taryfy  celnej z  dn. 
26 czerw ca 1924.

W edług tego pro jek tu  c ło  n a  pisma 
i w ydaw nictw a perjodyczne i ilustrowane, 
w ydaw ane w języku polskim, wynosiłoby 
od 100 kg. 200 zł.

W ydaw nictw a perjodyczne nieilustrow a- 
ne, względnie z ilustracjam i nie mającemi 
charak teru  artystycznego (np. ilustracje w 
gazetach codziennych) — 120 zł.

Książki, broszury, także z ilustracjam i w 
tekście: a) w których przew aża tek st — 
120 zł., b) z obrazkam i w przew ażającej 
ilości — 300 zł. Książki o charak terze albu­
mowym, w których przew aż tek st— 120 zł.

W projekcie tym są  pew ne zastrzeżenia, 
mianowicie, że pism a i w ydaw nictw a p e r­
jodyczne, książki i broszury, drukow ane 
poza granicam i polskiego obszaru celnego, 
za pozwoleniem  jednak m inisterstw a sk a r­
bu nie podlegają opłacie cłowej.

Dalej, książki i słowniki dwujęzyczne 
podlegają opfacie celnej jak książki w języ­
kach obcych — to znaczy nie podlegają 
ocleniu!

Projekt tego rozporządzenia jest poło­
wiczny, bo pozostawiła wydawcom furtkę, 
przez k tó rą  z łatw ością oni przechodzić bę­

dą. O pozw olenia np. m inisterstw a sk a r­
bu już się oni postarają! I jakkolw iek n a ­
zywać się będzie, że jest tam  jakieś cło 
na książki, drukow ane zagranicą, to  jed­
nak cło to  będzie iluzoryczne, bowiem ro ­
boty drukarskie ta k  jak dotychczas będą 
w ykonyw ane zagranicą, a stan  bezrobocia 
wśród pracow ników  graficznych w  niczem 
się nie zmieni.

Niezrozumiałym dla nas jest ten  projekt 
rów nież i pod względem oznaczenia języ­
ka  książki. W projekcie tym bowiem mówi 
się tylko o książkach w języku polskim, 
k tó re  podlegają ocleniu i o książkach w 
„językach obcych", k tóre  wolne są  od 
opłaty celnej, to  znaczy, mogą być druko­
wane zagranicą bez wszelkiej przeszkody.

Zapytaćby w ypadało referen ta  projektu, 
jak to  on rozumie „języki obce“ ? Państw o 
bowiem polskie zam ieszkują obyw atele 
i niepolskiej narodow ości, jak Ukraińcy, 
Białorusini, Żydzi Czy w  ich języku książ­
ka ma być clona, czy n ie?  W edług nas, 
rozporządzenie musi jasno brzmieć, np., 
że w ydaw nictw a perjodyczne i książk : 
drukow ane zagranicą w  językach polskim, 
ukraińskim , białoruskim , żydowskim pod­
legają ocleniu, zaś w językach obcych (t. j. 
francuskim, angielskim i t. d.) wolne są 
od cła.

Rozporządzenie o ocleniu druków  w ży­
cie jeszcze nlie weszło. M ożna w ięc poczy­
nić w  projekcie pew ne zmiany przed jego 
ogłoszeniem.

Obowiązkiem więc członków  komisji 
z ram ienia przem ysłu graficznego byłoby 
postarać  się, ażeby z rozporządzenia usu­
nąć wszelkie niedom ów ienia lub furtki, w 
przeciwnym  razie nie przyczyni się ono 
do polepszenia stosunków  w przem yśle 
graficznym.

U B E Z P IE C Z E N IA  SPOŁECZNE
(C. d.). j

II. Ustawa o ubezpieczeniu robotników od 
wypadków z dnia 28 grudnia 1887.

Powyższa ustawa, jest to  ustaw a au- 
strjacka, przejęta  przez Państw o Polskie, 
odpowiednio do w arunków  polskich zmie­
niona i od dn. 1 lipca 1921 roku w brzm ie­
niu polskiem  obowiązująca.

U staw ą niniejszą objęci są wszyscy 
robotnicy i urzędnicy bez względu na ro­
dzaj ich zajęcia, zatrudnieni we wszystkich 
przedsiębiorstw ach przemysłowych, fabry­
kach i hutach, kopalniach, gospodarstwach

rolnych, w w arsztatach i składach okręto ­
wych i t. p. Nie stosuje się ta  u staw a-th> 
osób będących na podstaw ie nominacji (de­
kretu) w służbie przedsiębiorstw a państw o­
wego, o ile im i ich rodzinom w  razie w y­
padku przysługuje praw o do pensji lub nie 
mniejszej wysokości renty, ustalonej przez 
Zakład od  wypadków.

U staw a dla robotników  i urzędników  
ma w ielkie znaczenie: 1) przyznaje ren ty  
odpowiednio do stopnia w ypadku; 2) ko­
szta ubezpieczenia ponosi sam pracodaw ca.

W par. 5 prócz w ypadków  w przeds:ę 
biorstw ie uznano za rów ne te wypadki, 
k tóre  zdarzają się w drodze z m ieszkania 
do pracy  i odwrotnie, o ile droga ta  nie 
doznała przerw y, spowodowanej osobistym 
interesem  ubezpieczonego.

W razie w ypadku ren tę  w ypłaca się od 
początku piątego tygodnia po w ypadku na 
czas trw ania niezdolności zarobkow ania. 
Dla obliczenia ren ty  służy roczny zarobek 
uszkodzonego, a przeciętny zarobek dzien­
ny 300 razy w zięty uwtaża silę za zarobek 
roczny,

R enty w ypłaca się: a) w razie zupełnej 
niezdolności zarobkow ania i na czas jej 
trw ania dwie trzecie rocznego zarobku, 
b) w razie częściowej niezdolności i na 
czas jej trw ania część renty, określonej 
pod a), w edług stopnia zmniejszenia się 
niezdolności zarobkow ania. Pozatem  Za­
k ład  ubezp. od w ypadków  przyznaje ren ­
ty  dla ozdrowieńców, celem popraw y sta ­
nu zdrowia. Prócz tego uszkodzonym, k tó ­
rzy ukończyli leczenie, a z powodu w y­
padku są tak  bezradni!, że potrzebują stałej 
pielęgnacji i opieki osoby obcej, Zakład 
przyznaje 1%-krotną rentę.

W razie śmierci w skutek w ypadku w 
przedsiębiorstw ie Zakład przyznaje: 1) ko ­
szty pogrzebu w wysokości %  zarobku 
miesięcznego; 2) ren tę  pozostałej rodzinie 
od dnia śmierci.

R enta wynosi: a) dla wdowy po zabi­
tym aż do dnia jej śmierci lub ponownego 
wyjścia za m ąż 20%; dla wdowca, jeżeli 
i jak długo jest niezdolny do zarobkow a­
nia 20 % ; dla każdego pozostałego ślubne­
go lub legitymowanego dziecka, aż do 
ukończenia 15 roku życia 15%, a jeżeli ono 
traci i drugiego rodzica, 20% rocznego za­
robku; również nieślubne dziecko m ężczy­
zny lub kobiety sądownie lub poza sądo­
wnie uznane, a naw et po śm ierci uszko­
dzonego urodzone, gdy ojcostwo sądownie
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usta lone  -zastanie, o trzym uje aż do 15 roku 
życia 15% rocznego  zarobku . R ów nież 
w nuki i rodzeństw o , jeśli zm arły  p rzy czy ­
n ia ł się do ich u trzym ania , o trzym ują do 
u s ta n ia  n ie d o sta tk u  lub do śm ierci 20% 
rocznego  zarobku .

N iebezp ieczeństw a podzie lone są n a  ka~ 
tegorje, k tó ry ch  jest 12-cie i na klasy , 
k tó ry ch  jest znacznie w ięcej, a od k tó ry ch  
Z ak ład  oblicza o p ła ty  p racodaw ców .

D ochodzenia o n ieszczęśliw ym  w y p ad ­
ku p rze p ro w ad z a  się natychm iastow o , 
a w p ią tym  tygodniu  po  w y p ad k u  Z ak ład  
w y p łac a  re n tę  w  ra ta c h  m iesięcznych  zgó- 
ry. P rzec iw  n iskiem u w ym iarow i re n ty  od ­
nieść się m oże uszkodzony  do  Sądu r o z ­
jem czego, k tó ry  do  ro zstrzy g an ia  w y n a­
g rodzen ia  szkody  jest w yłączn ie w łaściw y.

O to  są  najw ażniejsze w y ją tk i te j u s ta ­
wy, z k tó re j dziś k o rz y s ta  p a rę  ty s ięc y  
p racow ników  m niej lub  w ięcej u szkodzo ­
nych. Je ż e li się zw aży, że k o sz ta  u b ez p ie ­
czen ia  p o k ry w a  sam  p rac o d aw ca ; że n a ­
tychm iast po  w y p ad k u  p rze p ro w ad z a  się 
dochodzen ia  i u s ta la  w ysokość szkody; że 
się u szkodzonego  leczy  i w y p łaca  ren ty , 
k tó ry ch  w ysokość za leżn ą  jest od za ro b ­
ku, i p rzy ró w n a  się te  w szystk ie  rzeczy  do 
ty ch  n ie ludzk ich  czasów  śred n io w iecza  — 
p rzyznać  należy , że u s ta w a  ta  d la  k lasy  
robo tn iczej je s t bardzo  poży teczna . Je d y n ie  
zab ezp ieczen ie  w dów  ii s ie ro t je s t niskie, 
a  sk a la  n iezdolności zby t n ieko rzystna .

LINJA JAKO ORNAMENT
Streszczenie w ykładu kol. A . iKw.icza-iii1.

Szto-ka zdobn icza  w  d ru k a rs tw ie  odnoś­
n ie  d o  o rnam en tów  serjow ych  za leżn a  je st 
n iew oln iczo  p raw ie  od m niejszej lub w ię k ­
szej liczby kom binacyj- jak ie  g rafik  p rzy  
ry sow an iu  danej serji d la  niej p rzem yśla ł. 
Jeżeili se rja  ta k a  sk ła d a  się z o rnam entów  
oderw anych , t. j. tak ich , w  k tó ry ch  różne 
części m ożna użyć n ieza leżn ie  od części 
innych te jże  serji, m ożna jeszcze z o rn a ­
m en tów  ta k ich  coś s tw orzyć  p rzy  pom ocy 
kom binacji z linjam i. G orzej, a  w łaściw ie 
beznadzie jn ie  p raw ie  p rze d s taw ia  się s p ra ­
w a  z  o rnam en tam i ciągłem i, w  k tó rych  
użycie  k ażd ej części u w aru n k o w an e  jest 
użyciem  części łączn ikow ej, aby  ca łość  ja ­
ko  ta k o  harm onijn ie  się p rz e d s taw ia ła . Tu 
już sk ład acz  m a  p ra w ie  zam k n ię tą  d rogę 
do s tw o rzen ia  czegoś now ego  i m usi tr z y ­
m ać się narzu co n eg o  szablonu.

Tern g łów nie tłum aczyć należy  n iechęć 
sk ła d a c z a  akcydensow ego  do w szelk ich  o r­
nam entów , choc iaż  są i pom niejsze p o  t e ­
mu p rzyczyny , a to  p o p ro s tu  znudzen ie się 
w idok iem  jednych  i tych  sam ych, bardzo  
cz ę s to  banalnych  figurek, n o  i w ym aganie 
p rzez  k lijen ta  rzeczy  co raz  now ych, do 
czego o rnam en t s ta ły  w cale  się nie nadaje . 
P ozosta je  nam  w ięc w  rez u ltac ie  najm niej 
w dzięczny, zdaw ałoby  się, bo  n iczem  nie 
u rozm aicony  m aterja ł, jakim  je s t p ro s ta  
linja, A  jed n ak  je st to  m a te r ja ł n ap raw d ę 
godny  ak cy d en siarza , a w  p rzysto sow an iu  
do obecnego  k ie ru n k u  w sz tuce d ru k a r 
sk iej jedyny, k tó ry  m oże by ć  w  zdobn ic­
tw ie  b ran y  w  rach u b ę . N aw iasem  dodam , 
że do zdobn ictw a n ad a ją  się najlepiej linje 
na pełnym  keglu  od 1-p u n k t o-wy-ch do  18- 
czy n aw e t 24-punktow ych .

P rzejdźm y  p o  ko le i różne  m ożliw ości 
zasto so w an ia  linij w  miejisce o rnam entu .

K ażdy  u k ła d  u ję ty  w  ram k ę  lin jow ą 
p rz e d s ta w ia  ładną, zam k n ię tą  w  sob ie  c a ­
łość. R am ka t a  m oże być p o jed y n cza  lub 
podw ójna z linij jednej g rubości, —  dla k o ­
loru  czarnego  z linij jedno - lub  dw upun- 
k tow ych ; w  ko lo rach  lżejszych d la ram k i 
m ożna użyć linij n ieco grubszych, np . trzy, 
cz te ro  lub  w ięcej punk tow ych . M oże też  
ram k a  ta k a  by ć  z linij różnych  grubości, 
kom binacje ta k ie  m uszą b y ć  um ie ję tn ie  
w ykonyw ane, w  każdym  raz ie  w w y p a d ­
kach  ta k ic h  ró żn ice  grubości linij m uszą 
być b a rd z o  w ydatne . R óżnice te  pow inny  
stać  do  sieb ie w  s to su n k u  1:3, to  -znaczy, 
że p rz y  użyciu  d w óch  linij różnej grubości, 
jed n a  od drugiej po w in n a  być trzy  razy  
grubszą. J e s t  to  m inim um , od k tó reg o  od­
stęp o w ać  n ie  należy , a ow szem  różn ica  
grubości linij m oże być znaczn ie  w iększa.

P oza tym  najp rostszym  sposobem  zd o b ­
n ic tw a  linijowego, w  ram k ach  zam kn ię tych  
m ożna zasto sow ać b a rd z o  w iele kom bina- 
cyj, zdob iąc  czy to  naro żn ik i czy  w n ę trza  
ram ek  różnej grubości linjam i o różnych 
za łam an iach , za leżne to  je s t a to li od zdo l­
ności ry sunkow ych  i inw encji tw órczej 
sk ład acza . Z aznaczyć tu ta j m uszę, że n ie ­
pośled n ią  ro lę  odgryw a s ta ły  p rze g ląd  jak 
najliczn ie jszych  p ism  fachow ych, w sk u te k  
c-zego w y ra b ia  się k ry ty cz n y  pogląd  na 
m ożliw ości s to so w an ia  w łaściw ych  ro z ­
w iązań.

P rzejdźm y te ra z  do u k ła d ó w  o tw artych , 
gdzie -linja tw o rzy  dop ełn ien ie  uk ładu , 
ew en tu a ln ie  w zm ocnien ie efek tu , jak i 
p rzez  jej użycie chcem y w yw ołać. T utaj 
już w  grę w chodzi linij a g rubośc i conajm niej 
6-pun-ktowej, c z ę s to  c ice ro w a a n a w e t 
i grubsza. W  w ielu  w y p ad k ach  u ży w a się  
ta k że  k ilk u  linij dw upunk tow ych  pó łg ru - 
bych  razem  p o łączonych  do  pew nej ob ję­
tości. I znów  tu ta j n ac isk  należy  po łożyć 
na celow ość rzu c en ia  w  u k ła d  ta k ie j czy 
innej ilim-ji i odpow iedn iego  -jej za łam ania . 
C iekaw ie a -przytem i ład n ie  w yg ląda z e ­
staw ien ie  pism  c ien k ich  z n iew spó łm iern ie  
grubem i linjam i, jak  np. c ienk i „b a c c a ra t"  
p o dk reślony  li-nją k eg łow ą cicerow a. W  
w ielu  w y p ad k ach  m ożna użyć ró w n ież  linij 
różnej długości, jak  fire t, p ro s to k ą t k r ó t ­
szy lub d łuższy , ew en tu a ln ie  k ilk u  tak ich  
sz tu k  jednej nad  -drugą lub jednej obok 
drugiej z m ałem i po m ięd zy  niem i o d stę ­
pam i.

I znów  n asu w a  się tu ta j m ożliw ość tw o ­
rze n ia  -większej n ap ew n o  ilości kom bina- 
cyj, niż w  u k ład z ie  zam kniętym , tak , że
0 w yliczen iu  ich, ch o ćb y  n a w e t i pob ież- 
ne-m ty lko , i m ow y być n ie  m oże. M oż'i- 
w ości te  p o w ięk sza  jeszcze s tosow anie  w 
w ielu  p ra c a c h  dosyć dużych p łaszczyzn  
p e łn y ch  z le k k o  zaznaczonym  czy to  -ini­
cjałem  czy znakiem  firm y, k tó re  jednak  
śm iało  tra k to w a ć  m ożna jako  jeszcze jedno
1 to  n a p ra w d ę  w y d a tn e  u zu p e łn ien ie  w 
kom binacjach  linjow ych,

Do te g o  w szystk iego  dodać a to li należy  
jedno  zastrzeżen ie . O tóż do  zdob ien ia  linja- 
m-i m usi m a te r ja ł b y ć  nadzw yczaj dobry, 
t. ij. lin je  m uszą by ć  b a rd z o  ostre , aby przy  
zestaw ian iu  nie b y ło  m iędzy  niem i p rzerw , 
co  ogrom nie ro b o tę  szpec i, a n ie jedno ­
k ro tn ie  w p ro s t un iem ożliw ia -jej w y k o n a­

nie . W -prawd-zie je s t to  w in a  z a k ła d u  a n ie  
sk ła d a c z a , n ie z a le ż n ie  je d n a k  ta k i  p a n  
w ła śc ic ie l  m a  p re te n s ję  d o  „sw o ich  lu d z i" , 
że  n ie  p o tr a f ią  t a k  r o b o ty  w y k o n a ć , ja k  
in n e  z a k ła d y , nb . ta k ie ,  o  k tó r e  w ła ś c ic ie ­
le  -czy k ie ro w n ic y  d b a ją , a  k tó ry c h , n a  n ie ­
szczę śc ie , m a m y  z a le d w ie  k i lk a  w  W a r­
szaw ie .

„GRAFIKA”, ZESZYT II
Z pew-nem opóźnie-niem ukazał się II -zeszyt 

„G rafiki" n a  grudzień 1930 r. Zeszyt ten , -jak 
i  piie-rwszy w ydany jest bardzo starann ie  z a ­
rów no po-d względem -d-o-boru -treści, -jak i w y­
konania  -technicznego. Na treść  sk ładają  się: 
„Bibllj-oteka O rdynacji -Krasińskich" — -historja 
jej zał-ożenia, organizacja orasz w zm ianki o n a j­
w ażniejszych -rękopisach, książkach i rysun­
kach, jakie- zaw iera; a rtyku ł uzupełniony jest 
sześciom a podobiznam i dzieł m ieszczących się 
w  Biifoljotece. — „-Drzeworyty .Stefana Mr-o- 
żewslkiego" (szkic p. T. Cieśle ws.ki.e-go—syna),. 
W  sz-kicu tym znaj-dlujemy charak terystykę 
tw órczości ,i techniki w ybitnego artysty ; szkic 
uzupełniony] je s t kilkom a -odbitkami z  -drze­
w orytów  p. St. M rozowskiego. — „Znaczki 
po-cz-towe". Część pierw sza o technice d rukar­
skiej znaczków  — p, iniż, Al. Topolskiego; 
cześć -druga m ów i o historji i -o sym bolach 
czy ałegorja-ch, um ieszczonych na znaczkach; 
część d ruga  obszernie- opisuje- znaczk i pol­
skie. Do a rty k u łu  -dołączone są  podobizny k il­
kunastu  -nieznanych p ro jek tów  zna-czków p o ­
cztow ych polsk-ch -różnych artystów . —■ „K on­
k u rs  -na p-rojekt e tyk ie t -do- opakow ań w yro­
bów  ty toniow ych" —  sprawozdanie- z k onku r­
su, W  w kładkach  zam ieszczone są trzy  -odbit­
k i  projek tów . —  „Oikłia-dika .książkowa" — za­
w iera  -krótki w stęp  -o- zma-cz-eniu i  cellu -okładki,, 
a dalej po-dobizny kilkunas-tu ok ładek  w yko­
nanych przez k ilku  artystów  grafików. ,,-D-rulk 
itos-t-racyj w ielobarw nych w  gazetach" —■ ciąg 
dalszy  w skazów ek technicznych p. -R, iMath-ji; 
„P-os-tęp w  b-udó-wie m-aszy-n -oiSf-s-etowych" p ióra  
p. -dr. Nico-Iaus'a. dy rek to ra  D rukarni P ań ­
stw ow ej w  Berlinie, opisuje najnowsze u lep ­
szenia m aszyny off-es-towej. — „-Kronika" z ży­
cia o-rganizacyj -graficznych i -ogólna,

P-oz-a treśc ią  w II zeszycie, zna.j-dńjemy -kilka 
wzorów druków , z nich na specjalną wzmian­
k ę  zasługuje trzecie  z kolei „-Powinszowanie 
noworoczne-" Ukła-d oryginalny i wie-l-ce h a r­
monijny; pomimo, iż -ni-e o-djpowiada treści-, -do­
datn io  się w yróżnia  z pośród  innych. Ładny
1 oryginalny j-e-s-t też  u-kła-d! pocztów ki Zrzesz. 
Kie-r. Z. G-r. W śród tych w zorów  znajdujemy
2 s-tro-ny tekstu ; w  układ-zie wiersz-e akapitow e 
zaczynają się tam , gd-zie poprzedni w iersz się 
kończy, ale -w w ierszu następ,n-ym. -Rzecz gu­
stu. W edług mnie, ten  sposób alkapito-w-ania 
m a w adę, gdyż w ytw arza wiefo najrozm ait­
szej długości i krzyżujących się pll-am jasnych 
w  -kolumnie. W śród nas-tępnych wkładle-k w y­
różnia się artystycznie wykona-na tró jbarw ­
nym  drukiem  ko-pja obrazu -Matki Boskiej; 
jest to w kładka wyko-nana farbam i krajow e- 
mi, firmy „A-rs" w  Toruniu,

Na -końcu zeszytu podano kilkanaście ogło­
szeń wzorowo złożonych.

Całość obejm uje o k ładka  o-rygłn-afaie i  gu­
stow nie -pomyślana, wyko-nana w  4 kolorach.

Zeszył zasługuje n a  jaknajszcrsze -rozpo­
w szechnienie, wno-s-i -on w  szarzyznę -druków 
Polski, jasny prom ień,
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Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO.

W yciąg z protokółu posiedzenia Zarządu 
w  dniu 7.1 1931 r.

-Ustalono -termin nadzwyczajnego- ‘.Ogólnego 
Zebrania w  spraw ie bezkotn-dycyj-n-ych -n-ą dzień 
25,1 1930 r. Szczegółów© omówienie- winio-sków 
na  O-g, Zebranie odłożono dó -następnego posie- 
dzenia Zarządu. — Uchwalono- w ysłać odpo­
w iedź ma -pismo Inspektor,a P-r-a-cy w  oprawie 
nieprzestrzegania 8-iog-odż,innego- d n ia  p racy  
w  -drukarniach „Słow a" i M. L-atoura. —  'Od­
mówiono koi'. Siemasizce wypła-ce,nia- zapomogi
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św iątecznej z pow odu niew  y rówmania przez 
nie,go długu, pow stałego z p rze  tr  z y m ani a z e ­
branych  w kładek . — Z pow odu n iezastoso­
w ania się kolegi Żylińskiego do uchw ały  Za­
rządu, uchw alono w eksle jego oddać do p ro ­
testu . — U dzielono pożyczkę zw ro tną  w kw o­
cie 20 ,zł. kol. Rurowiczowi. — P rzy ję to  do 
w iadom ości odczytane okólniki Zarz. (Główne­
go  Nr. Nr. 14 i  15,

W yciąg z protokółu posiedzenia Zarządu 
w dniu 22.1 1931 r.

Uchwalono wnioski na Ogólne Zebranie, m a­
jące się odbyć 25,1. — Zwrócono się -dlo k o le ­
gów, pracujących przy  „Dzienniku W ileńskim " 
z  żądaniem  usunięcia iz p racy  przyj ętego tam  
sk ładacza  nii-ezwiązkowca.—Zawieszono w  p ra ­
w ach członkow skich kol. Zenona W ierzbickie­
go. — Zwolniony z p racy  kol, Sadow ski R„ za ­
legający 20 w kładek , zw rócił się do  Zarządu 
z  p ro śbą  o zapomogę. Zaległości powstałe, z  p o ­
w odu nieregularnych w ypłat i  w  chwili odej- 
,ścia z  p racy  d rukarn ia  by ła  m u w inną około 
800 zł. P rośbę uwzględniono. — Z pow odu nie- 
cennikow ych w arunków  pracy , jak rów nież 
z  pow odu przy jęcia  do p racy  m aszynisty nie- 
zw iązkow ca uchwalono, d rukarn ię  K. L ew ­
kow icza uw ażać za nie,cennikową. — (Przyjęto 
d o  wiado-moścd Okólnik Zarz. Gł. Nr. 1. — 
Udzielono, pożyczki zw rotnej w wysokości, 30 
złotych ikoll, Taraszfciewiczowi. — P odania  kol. 
kol. iBożycki i Imgillewicza przekazano  do za ­
ła tw ien ia  Og. Zebraniu. —  Przyjęto d(o! Związ­
ku  kol. M ietkow ską .1,, naikładlaczkę z  dńulkarni 
„Lux".

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
Z POSIEDZEŃ WYDZIAŁÓW.

Posiedzenie W ydziału „Ogniska" (Oddziału 
Związku) w e Lwowie, dnia 28 stycznia 1931. — 
Przew odniczył kol, A. Kusyk, sek re tarzow ał 
Ikoll, St. K waśniewski. — N a porządku  dzien­
nym sp raw a podw yższenia w k ładk i do, „Ogni­
ska" względnie podlwyższeniia oprocentow ania 
na, fundusz nadzwyczaj,nych zapomóg d la  bez­
robotnych, w  m yśl uchw ały W alnego Zgroma­
dzenia z dnia 25 stycznia b. r. Po, referac ie  
skarbnika, kol. P ietruszki i  po prz,e:prow adzo- 
■mej dłuższej dyskusji, uchw alono podw yższyć 
W kładkę tygodniową do „Ogniska1" o 1 zł„ 
a  opodatkow anie na  rzecz funduszu nadzw y­
czajnego d la  bezrobotnych podnieść o 1 p ro ­
cent. (Członkowie otrzymali! już w ydrukow a­
ny  okólnik z norm ą p łacen ia  sk ładek  ,i opro­
centow ania, k tó re  w ynosi obecnie od 6—M3 
proeJ). i— Koili. R om anow skiem u Tadeuszow i 
odmów iono dalszej w yp ła ty  nadzw yczajnych 
ząpomóg d la  bezkondycyjnych z powodłu s a ­
mowolnego opuszczenia kondycji w -Stanisławo- 
wŁe i  uchw alono um ieścić , go  Iną nisjtatmiem 
m iejscu w  liście d la  bezkoindycyj-ny-ch. —■ ,Z p o ­
w odu spóźnionej pory , inne spraw y odłożono 
dio następnego posiedzenia.

Posiedzenie W ydziału Sekcji Pers Pomoc, 
w e Lwowie dinila 20.1 1931.—(Protokół odczytano
1 przy jęto  bez zmian. — Tow. Ri-edl zdał sp ra ­
w ozdanie z „G wiazdki" d la  siero t, p rzedstaw ia­
jąc rów nocześnie przychody 1 rozchody. S p ra­
w ozdanie to  Z arząd p rzy jął d o  zatw ierdzającej 
wiadomości, w yrażając jednocześnie podiz,i,ę,ko­
wanie, tow, L. K owalskiem u za urządzenie 
przedstaw ienia, i zabawy, Chórowi D rukarzy, 
Klubowi iMandólliinistów oraz wszystkim tym, 
k tó rzy  przyczynili się do uśw ietnienia „Gwiazdl- 
k i“. — Nadzwyczajną zapomogę d la  bezkody- 
cyjnych uchwalono tow. Ł otocce po 10.50 zł. 
łygodlniiowo p rzez  180 dni, —  Tow. Lermerowi 
uchw alono' w ypłacić zapomogę chorobow ą za
2 tygodnie, reasum ując poprzednią uchw ałę. ■— 
Uchwalono naganę tow. B abiarzow i za, n ie tak ­
tow ne zachow anie się w  Hokalu (Stowarzysze­
nia, — Załatw iono szereg  spraw  adlniniistracyj- 
nych.

OTWARCIE SZKOŁY GRAFICZNEJ 
WE LWOWIE.

Trzeci rok p racy  rozpoczęło lw owskie „To­
w arzystw o Szkoły G rafiki ,i Przem ysłu G raficz­
nego" w dniu 3 lutego b. r. inauguracyjnym 
wieczorem  w sallli w ykładow ej Miejskiego M u­
zeum Przem ysłu Artystycznego,,

Inauguracji roku  szkolnego, dokonał p rezes 
Tow arzystw a, p. Leopold, W iśniewski, p rze ło ­
żony K orporacji drukarskiej, (który wsikazał, iż 
Kursa graficzne m ają uprzy,stępić pracow nikom

graficznym pogłębienie w iadomości zaw odo­
wych. S tw ierdził pr,żytem, iż w iadom ości szko l­
n e  czy zawodowe, jeżeli nie, są  uzupełniane, 
cofają danego osobnika, wstecz. O tw ierając rok  
szkolny życzy słuchaczom, by kurs tegoroczny 
d a ł im to, czego w sźkolle ni,e nabyli: lub czego 
w p rak ty ce  ich nie nauczono. A peluje d b  p il­
nego korzystania z urządzonego kursu  i w y­
k ładów  , a  prelegen tów  prosi o w ypełnienie 
oznaczonego program em  zakresu  pracy.

Imieniem organizacji pracow ników  graficz­
nych przem ów ił kol. Porfiry  Buniak, k tó ry  po d ­
niósł, iż robotnik zorganizowany za p łacę  siwo- 
ją w inien p racę  oddać należycie w ykonaną. 
Tego p rzestrzega  organizacja nasza, to  głosi­
m y na zgrom,adlzemiach i w naszych pism ach za­
wodowych. Musimy w ięc ciągle w  zaw odzie 
naszym  dokształcać się, poniew aż rozwój^ tech ­
n ik i drukarskiej szybikiem tem pem  idzie na­
przód, P ryncypał może miie mógł lub nie chciał 
dać ndleżytego w yszkolenia swym  uczniom, tu 
więc, w  tej szkole, musimy uzupełniać swoje 
w iadom ości teoretycznie i  p raktycznie. (Z ław  
tych słuchać będziem y w iadomości1 nam p o ­
trzebnych w życiu zarobkow em  i  w  p racy  co­
dziennej. P rzedstaw ia w arunki mechanizacj 
p racy. N auka w- tej szkole m a nam  dać  w iado­
m ości d la  naszej p racy  pięknej, czyli akcyden­
sowej. A peluje do p, W iśniewskiego, jako  p rze ­
łożonego, K orporacji 'drukarskiej, b y  'wywarł 
w pływ  na  sw oich kolegów , aby posyłali uczniów 
'drukarskich na K ursy G raficzne; oni tam  m a­
ją  m ożność korzystać z nauki zaw odbw o-tech- 
niicznej. Z w raca się d o  prelegentów , by  ci d a ­
lej szli n a  drodtee dzielenia się sw ojem i w iado­
mościam i z  słuchaczam i. Kustoszowi, M uzeum 
Przem . A rt., prof. H enrykow i 'Cieśli, życzy p o ­
w odzenia w  pracy, jako jednem u z oajeasłużeń- 
szych organizatorów  te j szkoły, dziękując za 
jego dotychczasow ą pracę.

K ustosz prof. H enryk (Cieśla, dlziękując za 
uznanie, podaję, że gdyby nie zain teresow anie 
się „O gniska", a ostatn io  K orporacji — Kurs 
ten  byłby już 'dawno p rzes ta ł istnieć. N astępnie 
podał w k ró tkości program  nauki oraz osoby 
prelegentów . K urs będzie 2-m iesięczmy, W y­
k ładać  będą: inż. Romer, prof. Cieśla, ikoll F i- 
gwer, Hollendler, Zadorozny, Hajdluczek i  Bo­
b e r (o historji d rukarstw a), W ykłady i ćw icze­
n ia  p rak tyczne  zostały  podzielone następująco,: 
akcydensa  — poniedziałk i i środy, sk ładaczy 
m aszynowych — w tork i i  p iątki, m aszynistów —■ 
czw artki i soboty, h isto rja  drukarstw a, i  ry sun­
k i zaw odow e — niedziela. W  końcu ośw iadczył 
prof. Cieśla, liż jako kustosz (Muzeum odda 
chętnie do uży tku  uczni książki i w ydaw nictw a 
zagraniczne, trak tu jące  o najnowszy,c,hi p o stę ­
pach  drukarstw a.

P. W iśniew ski w  zakończeniu inauguracyj­
nego w ieczoru apelow ał d o  obecnych, by  pilll- 
nem uczęszczaniem  dali dow ód zain teresow a­
nia i by chętnie korzystali z nadarzającej się 
sposobności poznania nowych sposobów  pracy  
w  drukarstw ie. Br.

30-LECIE CHÓRU DRUKARZY 
LWOWSKICH.

W  niedzielę, dnia 1 lu tego  b, r„ C hór D ruka­
rzy Lwowskich obchodził uroczyści© JO-lecie 
sw ego istnienia. Dnia tego w  połudlniie w dużej 
salli „G wiazdy" odbył się K oncert Jubileuszo­
wy, a  w ieczorem  zebranie towarzyskie', p o łą ­
czone z bankietem .

P oczątk i Chóru gubią się  w  m rokach p rze ­
szłości... Stwierdź,onym jedlnak przez żyjących 
sta ry ch  członków  C hóru i n a  podstaw ie piroto- 
kułów  jest faktem , że jeszcze p rzed  rokiem  
1900-ym kol, Zygmunt Gawłowski, Józef iDur- 
kallec i inni u tw orzyli zaczątek  stałe j organiza­
cji śpiewaczej, grupując obok siebie, m łodzież, 
chętną -dio śpiewu.

N,ie będziem y tu  podaw ali histoijii C hóru, bo­
wiem ram y czasopisma naszego, są  zbyt szczu­
p łe . C iekaw ych odsyłam y do broszury, w yda­
nej z okazji Jubileuszu, w  k tó re j podlano s tre ­
szczenie historji Chóru, lub d o  p racy  kol. A. 
B obera: „Histoirja d rukarń  i stow arzyszeń d ru ­
karsk ich  we Lwowie", gdzie w osobnym ro z ­
dziale obszernie mówi się o tiem.

Podnieść tu  tyllko musimy, że  Chór D rukarzy 
w śród chórów  lw ow skich zajm uje jedno' z p o ­
w ażniejszych miejsc, czego, dow odem  są  licz­
n e  przychylne recenzje zaw odowców  — śp ie ­
waków  i krytyków  pism. Bierze on żywy udlział 
w  każdej uroczystości organizacji, urządlza (kon­
certy  w łasne, a także w ystępuje w  uroczysto­

ściach ogólno-robotiniczych. Swoją p racą, p rze ­
w ażnie w śród kolegów m łodszych, przyczynił 
się  on, w  znacznej mierz© ku rozbudżeniu 
i utrzym aniu ducha koll-eżeńskości i  solidarności 
w ychowując cały zastęp  solidnych kolegów.

P ierw sza część uroczystości': K oncert jubi­
leuszowy, w ypadła  •— jak  pisz© jeden  z b . p o ­
w ażnych k ry tyków  muzycznych — wysoce, a r ­
tystycznie. Słow a k ry ty k a  zawodowego- zw al­
niają  na® o d  dalszej oceny. O graniczym y silę wlięc 
ty lko ma podkreśleniu, iż Chó,r, w którym  wziął 
czynny udlział założyciel i p ierw szy jego p re ­
zes, kol, Józef Durkallec, owacyjni© Witany, 
odśpiew ał utw ory: Abratoiwslkiego (słowa koli. 
Marjjaina Lecha), M endelsohn a —  Bartholl- 
dlyego, R ączki, Walleik - W alewskiego, L ipskie­
go, Niżankowslkiego, Sokołow skiego, N ow o­
wiejskiego i W orobkie wicza, P a rtje  sollowe 'od­
śpiew ali kol, Jó ze f R om ański (tenor). K isiel 
(tenor) i Józef S tecura (baryton). D yrygow ał 
prof. A ntoni Kinaliski, Kilka, pieśni odśpiew ała 
p. J. Lewicka, znaną a rty s tk a  - śpiew aczką,
0 k tórej recenzenci m uzyczni p iszą bardzo p o ­
chlebne zdania, a  ąkom panjow ał p . Kop.

Słowo w stępne, odpow iednie do, u roczysto­
ści w ygłosił p rezes Chóru, Ikoll. Józef R o­
mański.

N a K oncercie' obecni byli rep rezen tanci1 mie- 
tyllko sfe r muzycznych, ijaik M ałop. Związku 
Tow arzystw  Śpiewaczych i  M uzycznych, C hóru 
Robotniczego, E cha—M acierzy, Mianfy, B ardu
1 in., leicz także reprezen tanci licznych ro b o t­
niczych (Związków zawodowych.

D elegaci tow arzystw  śpiew aczych złożyli Ju ­
bilatow i przy  o tw artej scen ie  w ieńce laurow e, 
zaś delegaci C hóru Robotniczego złożyli p ięk ­
ny adres z dedykacją.

Zanotow ać należy, że  na, K ongresie obecni 
byli grem jałnie p raw ie wszyscy daw ni1 członko­
wie Chóru, iz pierwszym  dyrygentem , prof. F t. 
Domiszewskim na czele.

W ieczór na bankiecie, w  k tórym  w zięli udział 
liczni delegaci oraz wielu kolegów z, rodzinami, 
wygłoszono, d ługi szereg mów, k tó ry  rozpoczął 
w iceprezes „(Ogniska", koił. W ładysław  W iś­
niew ski, Prezes, kol. A. Kusyik w  dhiiiu tym w y­
jecha ł na  doroczne W alne Zgrom. F iłji w P rze ­
myślu. N astępnie przem aw iali delegaci: M ało­
polskiego Związku T owairzystw Śpiewaczych 
i  M uzycznych, Echa,-Macierzy, Chóru R obotn i­
czego, Harfy, C hóru A kadem ickiego, p rzew od­
niczący Rady Związków  Zawodowych tow. W . 
Laskowski, K lubu M aszynistów  D rukarskich  
(Kol. J. Bernaś), Sekcji Personelu  Pom ocnicze­
go (tow. K iztyk), K oła M aszyokarzy (koili. St. 
iMykitka), K oła Sportow ego „G rafika" (kol,. 
Zieliński), K o ła  MandolimistóW „Typngraifja" 
(kol. Al. Nowak), delegat F i j i  s tan isław ow ­
skiej (kod. St. Paszek).

O statn i przem aw iał członek W ydziału „Ogni­
ska", kol. P. Bujni,ak, jedlem z założycieli C hó­
ru, szkicując rozw ój C hóru od pierw szych jego 
zaczątków  po dzień ostatni. W  końcu wniósł on 
toast na cześć obecnego: n,a salli pierw szego 

in icjatora i założyciela C hóru oraz pierw szego 
jego prezesa, kol. Józefa O uikalca, dalej n a  
cześć pierwszego dyrygenta  prof. Dotmilszew- 
sikiego i długoletniego, bardzo- dllia C hóru od ­
danego i  zasłużonego, obecnego dyrygenta 

. prof. A, Kinafekiego.
W szystkie przem ów ienia były gorąco ok la­

skiwane. W p-r,zerwach C hór odśpiew ał w ieie 
utw orów .

N astrój panow ał bardzo  serdeczny i m iły, 
a funkcję gospodarza spraw ow ał sk rzę tn ie  
obecny p rezes (Chóru, ikol. J, Rom ański, k tó ry  
bardzo w iele położył p racy  około u rządzen ia  
tej pięknej rocznicy, za  co należy  m u się po ­
dzięka.

Na uroczystość tę  nadeszło  w iele pism i te ­
legramów gratulacyjnych, m iędzy min-emi -od 
C hóru D rukarzy W arszaw skich, O ddziału B iel­
skiego, od; Stacji p łatn iczej z D rohobycza, od 
Milij z Przem yśla i S tanisław ow ą, Chóru Ko- 
lejatzy  „Syrena", „H arfy", Sekcji Personelu 
Pomocniczego, kol. W. Kubickiego, J. B erna- 
dinka i iu.

P rasa lwowska, pisząc o 30-łeciu Chóru L-iu- 
ka tzy , naogół w yraża się bardzo życzliwie, 
a k iy iycy  muzyczni, jak p. Cz. Krzyżanowski, 
p . J . Mark-owska i  inni! w sw ych recen ­
zjach nie sizczędzą słów  uznania talk d la  Chó­
ru, jako też  i d la  jego dyrygenta, prclf. A. Kinail- 
slkiego.

J a k  na wstępie, wspomnieliśmy, wydano- p ięk ­
n ie  w ykonaną w  d rukarn i Ossolińskich b ro ­
szurę p, ł.: „30-lecie Chóru D rukarzy Lwów-
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skich", która zostanie miłą pamiątką ta k  dla 
czestników uroczystości, jalkoteż i dla potom­
ności. (y).

LIKWIDACJA „ZGROMADZENIA 
TOWARZYSZY".

W niedzielę, dnia 25 stycznia 1931, o godz. 
10.30 ramo, odbyło się we Lwowie lilkwidlacyj- 
mi© zgromadzenie Stowarzyszenia pod* nazwą: 
„Zgromadzenie Towarzyszy drukarzy typogra­
ficznych, litograficznych, odliewaczy czcionek 
i sterootyperów we Lwowie".

Stowarzyszenie to istniało wie Lwowie od 
roku 1883 — w myśl ustawy przemysłowej z te­
goż roku. Głównym 'jego celem i zadaniem 
było zawieranie umów cennikowych z Gremjum 
p.ryncyoałów i regulowanie stosunków pracy. 
Gremjum pryncypałów miało prawo wysyłania 
ma każde zgromadzenie swych delegatów, od­
wrotnie, towarzysze mieli takież prawo wysyła­
nia swych delegatów na zgromadzenia pryncy- 
pałów. Na Ikażdem zgromadzeniu obecny był ko­
misarz wydziału przemysłowego, k tóry  miał 
praw o — i często zeń korzystał — zrywania 
zgromadzeń i  niedopuszczania do  zbyt 
„ostrych" uchwał towarzyszy.

Z biegiem czasu pó ukazaniu się różnych no­
wel i nowych ustaw  i rozporządzeń przemy­
słowych i stowarzyszeniowych, .działalność 
„Zgromadzenia Towarzyszy" stopniowo przej­
mowało Krajowe Stowarzyszenie drukarzy 
„Ognisko", k tó re  do swych statutów  włączyło 
i  ochronę cennika drukarskiego.

Ostatnie doroczne sprawozdawcze W alne 
Zgromadzenie Stowarzyszenia „Zgromadze­
nie Towarzyszy" odbyło, się jezscze w dniu 23 
lip,ca 1913 roku, na klórem wówczas wybrano 
Wydział, W roku następnym nie można już 
było zwołać zgromadzenia sprawozdawczego 
z powodu wybuchu wojny światowej. Po ukoń- 
cz.eniu tejże i po nastaniu jakich takich 
.unormowanych stosunków, zadania „Zgroma­
dzenia Towarzyszy” objęło całkowicie „'Ogni­
sko", a samo „.Zgromadzenie Towarzyszy" ist­
niało już tylko formalinie do ostatnich dni.

Z powstaniem więc nowych ustaw i rozporzą­
dzeń przemysłowych, stowarzyszenie to  okaza­
ło się zbytecznem, a w:ięc dojrzałem do zli­
kwidowania go.

Zgromadzenie likwidacyjne 25 stycznia 1931 
zagaił zastępca przewodniczącego, wybrany 23 
kpea 1913 r., koli. Tomasz Teimanv. «/ słowie 
wstępnem uczcił on pamięć zmarłych w 
dzyczacie członków, między ii-nymi kol. Józefa 
Hudeca, przewodniczącego krajowe) organiza­
cji drukarzy b, Gallicj:i i  posła doi parllameinltu 
austrjackiego, zmarłego w czasie wo ny świa­
towej, Jana Paszkowicza, długoletniego skarb­
nika organizacji, Józefa Wiiiowskiego, p rze­
wodniczącego Klubu Maszynistów Drukarskich 
we Lwowie, i wielu innych. (Poczem przedsta­
wił porządek dzienny zgromadzenia, powołując 
na sekretarza kol. P onflrego iBuniaka, członka 
ostatniego W y,działu.

Zanotować należy, iż  od czasu .ostatniego 
Walnego Zgromadzenia zmarli następujący 
członkowie Wydziału „Zgromadzenia Towarzy­
szy": Bachman Michał (sekretarz), Paszko wic z 
Jan  (skarbnik), W itowski Józef, Umański Ma- 
rjan, Pawlikowski Walenty.

Po odczytaniu protokółu z  Walnego Zgroma­
dzenia z r. 1913, który przyjęto do zatwierdza­
jącej wiadomości, k o i  Andrzej Kusyk wygło­
sił dłuższy referat o Ihistorji „Zgromadzenia 
Towarzyszy" oraz o jegoi stanie dzisiejszym. 
W końcu przedłożył następującą rezolucję:

„Walne Zgromadzenie „Zgromadzenia Towa­
rzyszy, Stowarzyszenia przemysłowego druka­
rzy typograficznych, litograficznych, tudzież 
odliewaczy czcionek we Lwowie , odbyte w dn. 
25 stycznia 1931 rolku, w  sali Staw. „Gwiazda" 
we Lwowie, uchwala rozwiązać nazwane Sto­
warzyszenie przemysłowe z dniem 31 grudnia 
1930 roku, a to z powodu nieezyrnnościi tego Sto­
warzyszenia od roku 1914, oraz na podstawie 
nowej ustawy przemysłowej z r. 1927, która

przewiduje inną formę dla .stowarzyszeń prze­
mysłowych. M ajątek tego Stowarzyszenia, ją­
kato: 10 udziałów w Ludowem Spółdz. Tow. 
Wydawniczem we Lwowie w kwocie 250 zł„
1 udział w Spółdzielni spożywców „Jedność" 
we Lwowie w kwocie 16.75 zł. oraz 151 aikcyj 
Spółki Akcyjnej „Książnicai—Atlas" we Lwo­
wie na kwotę 604 zł. — uchwala przekazać na 
własność Stow. Drukarzy i pokr, zawodów 
„Ognisko" we Lwowie, stowarzyszeniu zawo­
dowemu o analogicznych celach, zarejestrowa­
nemu w Województwie we Lwowie".

W dyskusji zabrał głos koli. Józef Pander, 
stawia wniosek o przyjęcie wniosku referenta.

Wniosek powyższy przyjęto- jednomyślnie.
Odpowiedniem przemówieniem, zamknął 

przewodniczący Zgromadzenie.
W ten sposób zakończyło, swoje 47-letnie 

owocne życie lwowskie „Zgromadlzenie Towa­
rzyszy", zostawiając potomnym złotemi litera­
mi pisaną historję walk o lepszy i  większy cbłe- 
ba kawałek. Strudzone, oddało sfier ruchu dru­
karzy lwowskich w ręce młodszemu, nowocześ­
nie zbudowanemu swemu następcy, który na 
sztandarze swym wywiesił hasło.: „Przez, w al­
kę — d a  zwycięstwa!"

KRONIKA LWOWSKA.
Podziękowanie. Wydział Stow. „Ognisko" 

we Lwowie składa nieniejszem podziękowanie
I. Związkowej Drulkarni w e Lwowie za datek 
200 zł. na Dom Zdrowia .Drukarzy w Mikulli- 
czyniie, oraz Personelowi Technicznemu Dru­
karni Książnicy-Atfias za datek  na tenże- celi 
w kwocie 75 zł.

Z życia towarzyskiego. Klub Mandolimistów 
„Typografja" we Lwowie urządził dnia 31 
stycznia b. r. w sali „Ogniska" zabawę karna­
wałową, która wypadła ku zadowoleniu tak 
gości, jakoteż i  samego- Klubu, a w szczegól­
ności skarbnika.

Związek Zawodowy Pracowników Ubezpie­
czeniowych, Oddział we Lwowie, obchodził dn. 
1 lutego, b, r. 25-lecie swego istnienia. Na, uro­
czystość tę, jaka odbyła się w sali obrad Rady 
miejskiej o godz. 12 w południe, Wydział „Og­
niska” wydelegował kol. M arjana Pietruszkę i 
Jana Misija.

Gdzie solidarność pracowników pocztowych?
Rokrocznie Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
niższych pracowników pocztowych i telegraficz­
nych we Lwowie wydaje swój „Noworocznik", 
którym listonosze i służba pocztowa obdzielają 
szeroką publiczność. Roku bieżącego Towa­
rzystwo wspomniane drukowało swój „Nowo- 
rocznik" w dwóch drukarniach, mianowicie 
w drukam i „Kresowej” i „Urzędniczej". Obie 
te drukarnie są niecennikowe i organizacja na­
sza, a również wszystkie organizacje pracowni­
ków tak umysłowych, jak i fizycznych, bojko­
tują je. Tylko jedna organizacja — niższych 
pracowników pocztowych — wyłamuje się ze 
swego obowiązku pracowniczego, zasilając dru­
karnie niezorganizowane swemi robotami. Nie 
chcieliśmy psuć „interesu" pocztowcom przed 
Nowym Rokiem. Dziś jednak, kiedy Nowy Rok 
już minął i obdzielanie noworocznikami już się 
skończyło, musimy tą  drogą zapytać organizację 
pocztowców: Czy niema między wami nikogo, 
kto stałby na straży honoru organizacji niższych 
pracowników pocztowych? Czy organizacja wa­
sza powinna iść przeciw zorganizowanym ro­
botnikom drukarskim? Dodać jeszcze należy, 
że tegoroczne noworoczniki pocztowe wykona­
ne są nadzwyczaj nieudolnie i po fuszersku. Ot, 
za tanie pieniądze psy mięso jedzą... Tylko że 
te noworoczniki tanio zapłacone nie były!

Po jezuicku! W Nr. 1 „Drukarza Polskiego", 
organu poznańskich żółtych, znachodzimy no­
tatkę, zwróconą przeciw kolegom żydowskim. 
Nie dziwi nas ona wcale. Przecież organizacje 
żółtych wszystkich narodów wieszają n.a swo­
ich sztandarach hasło czarnosecinne: „Bij Ży­
dów!" Dlaczegóżby nie mielili tego czynić po­
znańscy wspólnociarze ? Tylko że oni mają łep-

swój oddziałeik, — z którego dziś niema ani 
strzępka, — kłaniali się oni Żydom -ni e c enmi- 
kowcom po sam pas, prosząc ich o zasilanie 
swoich kadr. Zwracali się oni z taką prośbą 
i do denikińców i do kołczakowców, zaprasza­
jąc ich do swoich „narodowych" szeregów. 
I dziś oni śmią zarzucać naszemu Związkowi, 
że tenże organizuje, robotników drukarskich 
bez względu na rasę, narodowość, reiligję, czy 
przekonania! Panowie, my to  od dziesiątków 
la t głosimy i głosić będziemy, choć wam i wa­
szym patronom to się nie podoba!

WSPOMNIENIE POŚMIERTNE.
Franciszka Niewiadomska, członkini Związ­

ku introligatorów, zmarła we Lwowie dnia 29 
stycznia 1931, w 25 roku życia. Przedwcześ­
nie zm arła towarzyszka pracow ała ostatnio 
w I Introligatoirni Związkowej. Była ona wzo­
rową i solidną koleżanką, to  też zaskarbiła so­
bie pełne poważanie wśród koleżeństwa, które 
z żalem głębokim odprowadziło jej zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku. — Cześć Jej p a­
mięci!

RÓŻNE WIADOMOŚCI
Uczeń - Drukarz, podręcznik dla uczmi-dru- 

karzy, opracował Józef Galewski, str. 160, W 
dziełku tem na początku znajdujemy króciutki 
opis wynalazku Gutenberga, oraz wynalazku 
maszyny drukarskiej. Dalej autor opisuje ma­
terial wytwórczy i narzędzia jak papier, farby, 
maszyny, walce. Potem przystępuje do opisu 
pracy w pierwszych latach praktyki; w tej czę­
ści autor na wstępie podaje sposób posługiwa­
nia się różnemi narzędziami względnie utensyl- 
jarni. Następnie, opisuje czynności przy boston- 
ce, pedale, maszynie pośpiesznej. Nabywać moż­
na: Józef -Galewski, Bydgoszcz, ul. Garbary Nr.
11. Cena 5 zł.

Wznawienie „Filatelisty". iPo 4-leiniej p rze­
rwie, wznowiono zał. w r. 1908 ilustr, miesięcz­
nik dla zbieraczy znaczków pocztowych „Fila­
telista", jako Organ Międzynarodowego Związ­
ku Filatelistów i Korespondentów „Unija" (daw­
niej we Lwowie). N-ra okazowe bezpłatnie wy­
syła: Administracja „Filatelisty", Cie chocinek - 
Zdrój.
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Przypominamy, iż z powodu wielkiej liczby 
bezrobotnych, samowolny przyjazd (bez uprzed­
niego porozumienia się) do jakiejś miejscowo­
ści jest organizacyjnie wzbroniony.
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dw um iesięcznik  pośw ięcony d ru k a rs tw u  
i pokrew nym  s z t u k o m  g r a f i c z n y m  

w y szed ł zeszy t II 
i je s t  do nabycia 
w  Związkach

P o l s k i c h  A r t y s t ó w  G r a f i k ó w ,  
W arszaw a, T rębacka  10, te l. 647 -0 6 .

Zaw ód. Druk. i P. Zaw. w P olsce,
W arszaw a, M iodowa 6, te l. 7 4 8 -4 2 .
L itogr., Chem. I P. Z w P olsce, 
W arszaw a, M iodowa 7 , te l .  333-55 .
Org. P rzem y słu . Graf. w P olsce,
W arszaw a, K r ó l e w s k a  10, t e l .  430-97 .

w Zrzeszeniu  K ierow ników  Z a k ła ­
dów  Graficznych R zplitej P o lsk ie j, 
W arszaw a, S zopena 18, te l. 8 .71 -27 .

Cena Zeszytu zł. 4, 
z p rzes. poczt z ł. 5.szą szkołę jezuicką! Zakładając tu we Lwowie
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Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


